
„Dnia 6 lutego 1910 r. jasnymi głoskami zapisał się w pamięci mieszkańców małego miasteczka Kęt, kolebki wielkiego naszego patrona św. Jana Kantego. Od lat przeszło 20 istniał tam mały i ubogi klasztorek SS. Kapucynek, które z Królestwa Polskiego wypędzone, znalazły w Kętach schronienie i ze składek, drobnych ofiar i jałmużn zbudowały przy klasztorze niewielki kościółek, p.w. Przenajświętszej Trójcy Świętej. Lecz siostry te mimo starań usilnych nie mogły od Stolicy Świętej uzyskać zatwierdzenia swych ustaw zakonnych. W końcu stanowczo odmówiono aprobaty. Biedaczki nic nie mając przed sobą żadnej przyszłości, po kilkakrotnych nieudanych próbach przyłączenia się do jakiego innego, już zatwierdzonego zgromadzenia zakonnego, zwróciły się do PP. Franciszkanek Najśw. Sakramentu we Lwowie i gorąco popierane przez J. E. Najprzew. X. Metropolity Dr. Józefa Bilczewskiego, uzyskały od Stolicy Świętej pozwolenie na przyłączenie się z nimi. Tym sposobem uroczyste, w dzień i w noc trwające wystawienie Przenajśw. Sakramentu i nieustająca adoracja stały się udziałem szczęśliwym małego tego miasteczka.


Najprzewielebniejszy X. Biskup Anatol Nowak, chcąc dopełnić sam uroczystego aktu wyniesienia Przenajśw. Sakramentu na nowy Jego tron, przybył do Kęt w sobotę wieczorem.


Na dworcu kolejowym powitało Go licznie zebrane duchowieństwo, burmistrz miasta, panowie radni, seminarium nauczycielskie z przezacnym swym dyrektorem i gronem profesorów, jako też mnóstwo innych osób.


Zaświtał nareszcie niedzielny poranek. Śliczny to był dzień. Słońce, jakby wiosenne rzucało przez okna kościelne złote promienie, oświecając ołtarz i nowy tron eucharystyczny, które tworzą jedną całość. Kościółek robił wrażenie wielkiego ogrodu. Wnijście doń i kruchta zdobne girlandami zieleni, wewnątrz klomby świeżych kwiatów, ołtarz i tron wystawienia to jeden wspaniały, różnobarwny bukiet najpiękniejszego kwiecia. Od drzwi kościelnych aż do balustrady szpaler małych dziewczynek w bieli podwójnym rzędem ustawionych, zostawiał wolne przejście przez duchowieństwo. Dzieci rozpoczęły pieśń: „Pójdźmy do Jezusa, On słodko nas wzywa”... Było to jakby pierwsze wezwanie do adoracji.


Po modlitwie X. Biskup, w szaty pontyfikalne przybrany, wstąpił na przygotowany dla Niego tron biskupi. Czcigodny X. dziekan Maciej Warmuz donośnym głosem odczytał naprzód po łacinie, potem po polsku breve Stolicy Apostolskiej zezwalające na połączenie się SS Kapucynek z SS Franciszkankami Najśw. Sakramentu. Potem przemówił X. Biskup. Wyraził swą wielką radość z powodu, że Jego diecezji dostało się w udziale szczęście tego nieustannego uroczystego wystawienia Najśw. Sakramentu i ciągłej dniem i nocą nieprzerwanej adoracji. Wspomniał, że Kraków posiada wprawdzie dwa kościoły Sióstr Felicjanek i Bernardynek, gdzie Najśw. Sakrament jest wystawiony, lecz w dziennych tylko godzinach, łaską zaś ciągłego, nieprzerwanego wystawienia poszczycić się może zaledwie kilka miast większych. Skądże więc dostała się ona małej, nieznanej mieścinie? Wyprosił ją zapewne dla swego rodzinnego miejsca św. Jan Kanty, którego serce od pierwszych lat dziecinnych tak żywą miłością Najśw. Sakramentu płonęło... Wyprosiły ją tyloletnie cierpienia Sióstr Kapucynek, które prześladowane, wypędzone, znosząc upokorzenia i nędzę, z bohaterską cierpliwością przetrwało wszystko.


Odtąd potężne fale tych łask spływać będą z tego skromnego, ubogiego tronu Jezusa i rozlewać będą się na kraj, diecezję, na miasto i jego mieszkańców, na kapłanów i lud wierny, na bogatych i ubogich. Jezus chce dawać obficie, dawać każdemu, kto do Niego z korną zbliży się prośbą. Za chwilę opuści On zamknięcie swoje w tabernakulum, a pozwoli wnieść się na tron swój, by widok tej Hostii Przenajśw.  mówił każdemu, że Jezus kocha nas i że cały jest dla nas.


Dostojny Mówca zachęcił w końcu wiernych, by pamiętając na to, że Pan Jezus ciągle uroczyście wystawiony, potrzebuje światła, któryby u stóp Jego eucharystycznego tronu ustawicznie płonęło, nie dali się zawstydzić miastom bogatym i możnym i chociaż są ubodzy, nieśli Mu w ofierze, ile każdy może.


Nastąpiła chwila najuroczystsza X. Biskup zbliżył się do ołtarza i wyjął z tabernakulum konsekrowaną Hostię, którą włożył w przygotowaną monstrancję. Cisza zalegała świątynię, oczy wszystkich utkwione były w Hostię. Wzruszenie było niewymowne. X. Biskup bierze w dłonie monstrancję, wszyscy padająca kolana, a z górnego chóru zakonnic rozlega się śpiew „O Salutaris Hostia”. Tony płyną z początku z cicha, jakby nieśmiało, potem z wolna rosną, potężnieją, a gdy zabrzmiały słowa hymnu „Bella praemunt hostilia” Hostia Przenajświętsza, złocistemi ramiony monstrancji objęta, ukazuje się na nowym tronie, by z niego nie schodzić już nigdy i łask strumienie rozlewać dokoła.


Piękną uroczystość podnosiła także obecność najdostojniejszej arcyksiężnej Marii Teresy [Habsburg], wraz z swym mężem Karolem Stefanem, która objąwszy łaskawie protektorat nowego klasztoru SS Franciszkanek Najśw. Sakramentu, przybyła z Żywca, by uwielbić Pana Jezusa na Jego tronie.


Przez cały ten dzień i następne dwa tłumy pobożnych bez przerwy zalegały kościół. O godz. 5-tej po południu X. Biskup powrócił do kościoła, a ks. dr Jan Kanty Tobiasiewicz odbył z ludem pierwszą wspólną adorację, poczym X. Biskup udzielił błogosławieństwa Najśw. Sakramentem.


Przez dwa dni następne odbywały się rano i wieczorem uroczyste nabożeństwa z kazaniami, w których duchowieństwo świeckie i zakonne, miejscowe i okoliczne czynny brało udział. X. Nodzyński zakończył uroczystość porywającym kazaniem, osnutem na słowach: ”Panie zostań z nami, boć się ku wieczorowi”. Szereg trzydniowych nabożeństw zakończył się – ale Pan Jezus został rzeczywiście z nami. - Wieczór zapada - niewiara, obojętność, zło szerzy się, ale ufajmy... Jezus został z nami! Nowy tron eucharystyczny na ziemi polskiej. To nowe źródło łask, nowa jakby kopalnia skarbów Bożych, z której każdy czerpać może obficie. Pan Bóg miał z pewnością zamiary swoje, kiedy pozwolił, by nowy tron Jego nie wśród innych narodów, ale na naszej biednej ziemi wzniesiony został. Jezus uczynił wszystko dla nas, co mógł, my z naszej strony uczyńmy wszystko, by Mu wśród nas dobrze było”. 

